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W ychodzi w  K rak o w ie

codzienn ie  o g o d z in ie  8 ł/ a r a n o ,  w y j ą w s z y  P o n ied z ia łk i i dm  
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U W IA D O M IE N IA  t y c z ą c e  się sprzedaży, k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p .

Z a o p i a t ą  
od w iersza p e ty to w eg o  za  jed norazow e u m ieszczen ie  p o  8 grp. 
następne po 3 g ro sz e  —  z d o p ła tą  po 10 k r a jca rd  w za  k a ż d ą  
pub lik acy ą  na  s tę p e l rząd o w y .

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

K um or po jedydczy  k o sz tu je  10 g n s z y .

K raków  10 styczn ia .
W  dalszym  ci^gu pow tórzonych z  L loyda  a r ­

ty k u łó w  o sp raw ie  W s c h o d n ie j , czy tam y w M o­
n ito rze  francuskim  następu jący :

Traktat z i3 g o  lipca 18 4 1  r. jest za nadto znany, 
aby potrzeba było podaw ać go tniaj szczegółowo. 
T raktat teu m iał cel podwójny: 1 ) Aby F rancya u - 
zn a ła  niepodległość polityczną i nietykalność Porty , 
już zagw arantow aną przez Austryą, P rusj', Rosyą i 
Anglią, w moc sław nego traktatu z i5 g o  lipca 1 8 4 0  
r . ;  8 )  aby zapełn ić  brak w traktatach wiedeńskich 
z 1 8 1 5  roku ca do Turcyi, przez postawienie u trzy­
mania państw a Ottomańskiego za jeden z warunków 
fundamentalnych równowagi europejskiej. In icyatyw a 
tego kroku tak ważnego dla utrzym ania pokoju św iata 
należy się dwi rowi wiedeńskiemu. W  podanej przez 
księcia M etternicha nocie hrabiemu Saint -  A ulaire, 
posłowi francuskiemu w W iedniu, pod datą 8 4  lipca 
1 8 3 9  r ,  poi tyka jakiej A ustrya ży czy ła  sobie, aby 
się trzymano względem Turcyi, w następujących o- 
kreśloną je s t w yrazach:

„C esarz ( au stry ack i)  iycząc sobie w ytłum aczyć 
się przy każdej sposobności z zupełną otw artością 
z tego co sądzi być użyłecznem dla utrzym ania po­
koju powszechnego, i zw ażyw szy, że w ypadek śmierci 
S u łtana  Mahmuda, mógłby stać się powodem do roz­
maitych a w ażnych w słrząśnień w państw ie ottomań- 
skiem, który ch odbicie niebawem uczućby się dać mo­
g ło  po za granicami tego p ań stw a , n iew ahał się 
polecić podpisanemu w chwili, gdy J .  C. Mość prze­
konać się m ógł, że życie Jego  W ysokości S u łtana 
na wielkie je s t wystaw ione niebezpieczeństw o, aby 
ośw iadczył dworom francuskiemu, W . Brytanii, Ro- 
syi i P ru s , iż stałem  jego postanowieniem je s t trzy ­
mać się kierunku politycznego jasno w następujących 
punktach w ytkniętego:

„ 1 )  J .  C. Mość ośw iadczył, iż ma zam iar nieod- 
gtępować od powziętego postanow ienia, aby łożyć 
wszelkie umiłowania ku nienaruszalnemu zachowaniu

państw a Ottomańskiego pod obecną d y n as ty ą , i aby 
zwrócić ku temu celowi w szystkie środki w pływ u i 
d z ia łan ia , jakiemi może rozporządzać.

„Si) 7j  tego postanowienia J .  C. Mości w ypada, iż 
oświadcza się przeć w wszelkim kombinacyom, Łtó- 
reby mogły naruszyć niepodległość zwierzchności 
panującpj S u łtana i nietykalność jego państw a.

„ 3 )  Ze Cesarz życzy sobie, aby i inne m ocarstwa, 
podobne w zięły  postanowienie do tego jakie w y ra­
z ił, i że J .  C. Mość je s t  ciągle gotowy do porozu­
mienia się z niemi, w celu zapew nienia się za pomo­
cą ich szczerego udziału o sposobach osiągnienia celu 
jaki sobie zak ład a1*. ^

Zobaczymy dalej, jak bliski zw iązek istnieje mię­
dzy notą austryacką, którąśmy zacytowali, a ostatnim 
protokółem wiedeńskim z 5go grudnia 1 8 5 3  r.

Skoro wkrótce potem Rosya w y ło ży ła  przez sw e­
go pełnomocnika w  P aryżu  hr. M edem, pod datą  7 
sierpnia 1 8 3 9  r. zasady  w zupełnej zostające ana­
logii z zasadami noty austryack iej; skoro gabinet ber­
liński w nocie 16go sierpnia 1 8 3 9  r. podanej h ra ­
biemu Bresson, ministrowi francuskiemu w  Prusiech, 
przystąp ił do tych samych zasad, o porozumieniu się 
wyraźnem w szystkich wielkich m ocarstw w przed­
miocie polityki, jakiej się trzym ać zam ierzały  co do 
T u rcy i, zawiadomiono Portę ottomańską w nocie zb io ­
row ej, podpisanej przez posłów  w szystkich wielkich 
mocarstw; zaw iera ła  ona te wyrazy:

„Podpisani otrzymali instrukeye od swych rządów 
na mocy których m ają honor zawiadomić VV. P ortę , 
że zgoda co do kw estyi wschodniej, jest już pew ną 
między pięcioma mocarstwami, a oraz zaw ezw ać, aby 
zaw iesiła  wszelkie ostateczne kroki bez udziału  mo­
ca rs tw , oczekując skutków przychylności, jak ą  dla 
niej są przejęte*.

W  skutek tej noty zb iorow ej, która jakeśmy po­
wiedzieli, św iadczy ła  uroczyście o porozumieniu się 
p ;ęciu wielkich m ocarstw w spraw ach wschodnich, 
baron Brunów w ysłany  by ł przez gabin t peters- 
burgski do Londynu, aby otrzymać na podstawach
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„ a  p o d an iu  h i s t o r y c z n y m  o s n u ta , w  p ięc iu  a k ta c h
przez Ant. M ałeckiego— Poznań 1854.

« i tńrvś z krytyków, a czej nie Michał Gra- 
Niepomną I t  J Drzedmiot do napisania Trajedyi: / ( ł a ­

bowski podał był *apr*M zamiegzczoną ^  p U ę tn i-
sztor Surlansk i, P Newskiego. Przedmiot ten 
kach Starego Szlac . v_znemi i tragicznością, uderzyłswojemi sytuacyami dramatycznern ^
p. Małeckiego, który zen sameg0 rozwiąza-
stępując w mczóm podania, któregokolwiek u-
nia katastrofy. Ponieważ powtórzenie Kior g 
stepu z wybornych pamiętników Szlachcica L> g ,
zawsze jest milóm dla czytelników, tśmbardzió] może y 
usprawiedliwionóm, kiedy się na nim osnowa Listu  Ae 
laznego opiera, i niejako treść dramatu stanowi. -  Po-

kierou, i jeszcze majątkiem swoim wspierał podupadłego 
kńęcii*. Gdy tedy książę Michał został obrany królem, 
zawdzięczając usługi i przyjaźń młodemu Ciechanowiec­
kiemu, zrobił go krojczym litewskim i nadał liczno sta­
rostwa. — Ciechanowiecki straciwszy rodziców, opuścił 
stolicę > wrócił na Litwę dla objęcia spadku po ojcu. 
Tam poznał się ze stolnikiem witebskim Łopacińskim a 
razem starostą orszańskim, i oświadczył się o rękę jego 
córki której niu ojcieo nieodmówił. W obecności całego 
nieledwo województwa odbyły 8i ,  zrękowiny. Ale cóż 
iest trwałego w pomyślnościach ludzkich I Gdy zdawało 
sio że był u szczytu szozęścia, zdarza się, iż mamka 
jego staje przed grodem i zeznaje, ie  p. Krajczy jest jój 
synem którego zan“«nl*8. będąc mamką prawdziwego pa-3ST • *• krok robi S s tu t-
ku w ,nutów  sumienia. W - i l V o  r a i . t a t ° "  ’ i*  0 mnl

tej zgody rozwiązanie ostateczne kw estyi wschodniój 
b» pomocą traktatu  przez pięć m ocarstw  zaw artego.

Za dalekoby nas pociągnęło, gdybyśm y chcieli p rzy­
pominać w szystkie okoliczności, k tó re  zniszczyły  
wkrótce ow ą zgodę pięciu mocarstw do tego stopnia, 
że 15 lipca 1 8 4 0  roku Anglia, A u stry a , p rusy  j 
Rosya podpisały osobny traktat, który prezydent r a ­
dy ministrów p. Thiers o mało że nicogłosił jako c« -  
sus belli. ,

W Memorandum 17go lipca 1 8 4 0  w którym lord 
Palmerston zaw iadam iał rząd  francuski o podpisaniu 
traktatu  z 15go lipca powiedzianem było między in- 
nemi to co następu je:

„R ząd francuski nie sąd z ił za rzecz stosowną w ziąść 
udziału  w tym u k ład zie , i udzia ł swój uczynił za ­
w isłym  od warunków, które przez m o c ars tw a  uw ażane 
by ły  za  niezgodne z utrzymaniem niepodległości i 
nietykalności państw a O ttom ańsk iego  i spokojem p rzy­
szłym  Europy*.

\V takim stanie rzeczy niezostaw ało  czterem ga­
binetom do w yboru, jak tylko albo zostaw ić kolejom 
przyszłości wielkie sp raw y, które się u łożyć obo- 
w iązały , i tym sposobem udowodnić w łasn ą  niemoc 
z wystawieniem pokoju europejskiego na niebezpie­
czeństw a coraz w zrastające, albo też, w ziąść posta­
n ow ien ie  pójścia n ap rz ó d  bez w s p ó łu d z - a łu  F r a n — 
cyi i sprow adzić za  pomocą połączonych usiłow ań 
rozw iązanie sp raw  wschodnich stosownie do zobo­
wiązań względem S u ł ta n a ,  zdolnych zapewnić po­
kój na przyszłość.

Niemając innego wyboru i przekonane o konie­
czności decyzyi szybkiej i odpowiedniej wielkim inte­
resom toczącym s ię ,  cz tery  dwory uznały  za p ow in ­
ność przychylić się do ostatniej alternatyw y; zaczem  
stan ę ła  między nimi a Sułtanem  konweneya prze­
znaczona do rozstrzygnienia w sposób zupełnie zasp a­
kajający wszelkie zaw ik łan ia istniejące na W schodzie.

Z ro b iw szy  tym  sposobem  ry s  h isto ryczny  po­
stępow an ia  cz terech  m ocarstw  w latach  1 8 3 9  i

marnkę jak o  k a lu m n ia lo rk ę , w eJla  praw a fo łd iu jąo  na jó j 
g a rd ło . P. fcopacińsk i, w k tó reg o  ju ry zd y k cy i to czy ła  się  
sp ra w a , pom aga m u ; i ow a kob ie ta  ozy w  sk u tek  p róśb
s y n a , czy za nam ow ą duchownych, czy wzruszona afek­
tem macierzyńskim, odwołuje przed grodem pierwsze swoje 
zeznanie. Sam p. Krajczy układa się z p. Łopacińskim, jako 
S tarost), ża z porządku rzeczy , polwarzy podobnój do­
chodząc, będzie się domagał w jego sądzie o karę gar­
dłową, którój on nieodmówi, zapatrując się na własne 
wyznanie zapazwanej; ale ie  natychmiast jedzie do War­
szawy wyrobić u króla List Żelazny, którym w momencie 
egzekucyi ją uwolni, a potem zapewniwszy jój byt wygo- 
d..y, przeniesie w oddalone województwo.

Po takiój umowie z e  starostą , gdy i mamka na wszyst­
ko p rzy s ta ła , pojechał Krajczy do W arszaw y i w rócił 
z Listem Żelaznym. Tymczasem spraw a toczyła się zwy­
kłym  porządkiem . Gród wyrok śm ierci feruje. Starosta 
w iedząc o liśc ie , potwierdza g o ; lecz Krajczy, chcąo się 
nadal zabezpieczyć od podobnych napaści, listu n iepoka- 
« l ,  i matka jego straconą Starosta co w iedział
o tóm, gdy m u  d o n i e s i o n o  o  spełń,emu wyroku, padł bez
duszy. Krajczy w rok potó* ożenił się z jego córką, 
miał pożycie szczęśliwe, i spl°dził z nią sześć u synów. 
Gdy synowie dorośli, a żona go odumarła, wtedy prze­
jęty skruchą, zwołał synów , ‘ wyjawił im całą tajemnicę 
dręczącą go, oświadczając, (‘la odpokutowania grze­
chu, chce na puszczy Surlansbiej wystawić klasztór, i 
w nim życie zakończyć; co synowie, zmówili się,
żeby zarówno z ojcem wstąp1® ®° zakonu, majątek od- 
dcć prawym właścicielom, ‘ t8k pokutę odbywać.
Jjkoż Krajczy wystawił klas^or Karmelitów i z sześcią 
synami wstąpił do nowicy»tu-

Główny węzeł trajedyi, jak widzimy, jest w ręku mamki, 
która uznając p. Krojczego za swego syna, za dziecię 
chłopskie, zagraża mu str*c«j«em ze szczytu fortuny. 
Drugim ważnym punktem 'v )  “drydze jest pytanie, a- 
żali Krajczy nabył przekonania, i e t0 prawdziwa jego 
matka, i czy ją daje gubić jak matkę, lub jak narzędzie 
intrygi? W  ostatnim byłby usprawiedliwionym, w prze­
ciwnym — stałby się wielkim zbrodniarzem. Podanie hi­
storyczne utrzymuje, Ł° wewnętrzne przekonanie, 
jako niebył prawdziwym Ciechanowieckim, kiedy w lat 

; trzydzieści zakłada k lasztór‘ skazuje się na pokutę wraz 
z sześcią swymi synami. « aJwa*niej8zóm więc zadaniem

całego d ra m a tu , je s t  w zbudzić  p izek o n a n ie  tak  w samym 
krajczy in  ja k  w w id zach , że ta m am ka je s t  rzeczywiście 
m atką K rajczego  — to  ja k b y  oś około którój wszystko się 
obraca.

W przeciwnym razie niewzbudziwszy w Krajczyin ani 
w nikim tego przekonania, wszelka odpowiedzialność spada 
z Krajczego, jeżeli ją każe tracić za pot warz. W tóm sęk 
największy.

Jak widzimy, przedmiot ten, acz polecony przez kry­
tyka, nienajlepiój się przydaje, bo chociaż stawia gotowe 
zawikłanie, kłopot niepospolity dla człowieka wyniesio­
nego na pierwsze stopnie w Rzeczypospolitej, ale tragi­
czności prawdziwej niema w sobie. Czemu? bo ta ko­
bieta wydaje się albo głupią prostaczką, albo podłóm na­
rzędziem , kiedy przychodzi robić swoje wyznanie tak zgu­
bne dla jój syna, w chwili, gdy tenże doszedł szczytu 
wielkości i bliskim jest otrzym an ia  rąki panny  znakom ite­
go domu. Figura ta co powinna być najważniejsza, gnie­
wa raczój, niż obudzą interes. Przebiegając aktami tra- 
jedyją p. Małeckiego, zobaczymy jak pogodził tetrudności.

W pierwszym akcie widzimy w domu Starosty wyda­
jącego córkę swą Helenę za Krajczego, przygotowania 
weselne. Narzeczony tylko co nadjeżdża z Warszawy, 
gnany gorącą chęcią połączenia się z ukochanym przed­
miotem; związkowi temu żadna przeszkoda nie staje na 
zawadzie, co Starosta przy powitaniu daje poznać przy­
szłemu zięciowi

W ięc chwała Bogu bądź na wysokości 
Że nam tym razem ani współzawoc n̂i _
N i domów zawiść, ni p a n i e ń s k ie  wstręty... (m eprzeszkadiają.)

Naturalnie Starosta p o m ó w i w s z y  o sprawach sercowych, 
jako bieżących, z a c z e p i a  Krajczego o politykę; który poo- 
fnik króla Michała występuje tu w charakterze politykaa sttŁ rtss »»4!

1 go re fo rm ato ra  w rodzaju  Kallimacha, a raczój Riszeliego

odzywa s’ę̂ _ ^  natóg ten kilkowiekowy 
I  zaślepienie trwaćby miało d lu ió j:
1 * 0  huknie grom , grom z pogodnego niebu 
I  strąci bielmo z zaślepionych oczu!.«

Widzimy, ie  autor usiłuje figur) Kraje**?0 *robió in-
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1 8 4 0 , pisze L loyd  w następującym artykule:
Zdaniem naszem nic nie może lepiej posłużyć za p ra ­

w idło  w  rozbiorze dzisiejszpgł sporu między R osya 
i Turcy.$, jak  protokół podpisany 17go w rześnia 1 8 4 0  
r. w chwili w łaśnie raty fik acy*  traktatu z  15go Iipca. 
Dokument ten za n a d to  je s t w ażny, abyśmy go n*e 
mieli dosłownie p r z y to c z y ć :

„Obecaemi s ą : pełnomocnicy A ustry i, W .  Brytanii, 
P ru s , Rosyi i Turcyi. Pełnomocnicy dw orów  Austryi, 
A nglii, P ro s i Rosyi zamieniwszy ratyfikacye w  kon- 
w eccyi zaw arte j l«5go lipca r. b. postanowili, w celu 
w ykazania w  prawdziwem św ietle bezinteresowności 
jaka  przew odniczyła ich dworom w zaw arciu  tego 
ak tu , oświadczyć w yraźnie: iż w  wykonaniu zobo­
w iązań wynikających z rzeczonej konwencyi dla mo­
carstw  które ją  zaw iera ją , m ocarstw a te nie będą 
szukać żadnego powiększenia te ry to ria ln eg o , żadnego 
w pływ u w yłącznego, żadnej korzyści handlowej dla 
sw ych poddanych, jak tylko te ,  któreby poddani ka­
żdego innego narodu zarów no otrzymać mogli. P e ł­
nomocnicy wspcmnionych dw orów  postanowili oświad­
czenie to zap sać w niniejszym protokóle. Pełnom o­
cnik W . Porty cttom ańskiej oddając słuszny  hołd  lo­
jalności i bezinteresow ności polityki dw orów sprzy­
m ierzonych, p rz y ją ł oświadczenie zaw arte  w niniej­
szym protokóle i obow iązał się przedstaw ić je  sw o­
jemu dworow i, (podpisano) N eum ann, Palmerston, 
Sc/ilein itz , Brunoio, Szckib.“

Z  tęgo co poprzedza w ypada:
1 )  Ze nicpodl g łość  i nietykalność Turcyi zostaje 

pod g r* ran cy ą  pięciu wielkich m ocarstw .
Si) Z  o żadne z wielkich m ocarstw  nie może mieć 

pretensyi do uprzyw ilejow anej pozycyi w stosunkach 
z T urcyą, skoro protokół z 17go w rześnia 1 8 4 0  r. 
orzeka w y r a ź n i e ,  że na p rzysz łość  Porta nie przyzna 
żadnemu mocarstwu k o r z y ś c i ,  któraby nie m ogła być 
przyznaną wszy*tkitn innym.

Jeżeli zastosujem y dw a te rezuUata do obecnego 
sporu między Rosyą i T u rcy ą , przyznać musimy, że 
postanowienie crte rech  dw orów , aby położyć kres 
wojnie n rędzy  T urcyą i R osyą aż nadto je s t s łn -  
sznćm. Co do R osy i, tern mniej dziw ićby ją  powinny 
usiłow ania wspólne mocarstw w tym w zgfędzie, skoro 
sama w y s y ł a j ą c  do Londynu bar. Hrunow w r. 1 8 3 9  
p rzyczyn iła  się do zaw arc ia  tych traktatów , na któ­
ry* h opiera się protokół czyli tak zw ana nota zbio­
row a z 5go grudnia 1 8 5 3 .

K ażdv bezstronny człow iek p rzy zn a , że stan rze ­
czy w Europie nierównie j e s t  d z i s i a j  g r o ź n i e j s z y m ,  
aniżeli b y ł w roku 1 8 4 0 ;  bo w tedy zasady sp o łe ­
czności nie by ły  jeszcze tak w strząśnione, jak są 
dzisiaj po roku 1 848 . W  s<utek silnego rządu N a­
poleona 111. i solidarności która się szczęśliw ie z a ­
w iąza ła  między nim i innymi panującem i, anarchia 
je s t w praw dzie ujarzmioną w  E u ro p ie ; lecz niechby

tylko w ęzły  solidarności tej zw olniły  się  nieco, a wi­
dzielibyśmy natychm iast smutne następstw a. Nie mó­
w iąc już o nadziejach przesadzonych rewolucyjnej 
propagandy, nie jes tże  to sympt ;matem bardzo w y­
raźnym , że tow arzystw a potajemne zaczynają w ła ­
śnie podnosić g łow ę od chwili zaw ik łań  wschodnich? 
Należyż czekać spokojnie, dopóki rew olucya nie za ­
pali na nowo głow ni zaledwie p rzygasłych  i za  d a- 
nem hasłem  nie wznowi krw aw ej wojny o narodo­
wości z zapasów  między Cesarzem i Su łtanem ? Smu­
tne doświadczenie z r. 1 8 4 8  czyliż nas nicnauczyło 
jakim sposobem rachuby mężów stanu najbieglejszych 
i najroztropniejszych, gubią się nieraz w wypadkach 
mało w ażnych lecz nieprzew idzianych? Powody które 
zdecydow ały A ustryą ‘ Prusy do poparcia w r. 1 8 3 9  
i 1 8 4 0  Rosyi w celu utrzymania pokoju i spokojno- 
ści w  E urop ie , przez szybkie rozw iązanie spraw y 
w schodniej, są  nierównie silniejsze dzisiaj, aby sk ło ­
nić dw ór wiedeński i berliński do działan ia razem 
z F rancyą i Anglią. Rosya najmniej zapoznać winna 
p raw dziw y stan rzeczy, jeżeli tylko pilnym krokiem 
śledziła  położenie Europy w ostatnich czasach.

Jeżeli Lloyd  miał na celu wykazać pewność, 
z jaką postępowała polityka austryacka w spra­
wach wschodnich w tym wieku, dopiął go bez 
wątpienia —  ale rzecz ta była wiadoma. Jeżeli 
w traktacie z 1840  r. widzi sposób rozwiązania 
dzisiejszej sprawy, sposób podany nie odpowiada 
według nas założeniu. P . Girardin w rozwiązaniu 
swojem odwołuje się także do traktatu 1840  r. 
Lecz spór dzisiejszy nie łamie wcale dwóch pun­
któw, które z traktatu zdaniem Lloyda  wypadają, 
bo noty rosyjskie nienaruszają wcale niepodległości 
ani nietykalności Turcyi, i nigdzie niemasz wzmianki 
aby inne obrządki nie miały mieć tych samych 
swobód, których dla kościoła prawosławnego do­
maga się R osya, a raczej swobody przyznane 
tych samych rękojmi, bo zapominać nie trzeba, 
że o to a nie o co innego idzie, jeżeli się litery 
not dyplomatycznych trzymać będziemy. Co do 
wyrazów jest więc zgoda, i sporu by nie było— 
ale niema co do rzeczy, a tej nierozstrzyga L loyd  
wcale. Silniejszym jest argument czerpany w oba­
wie niebezpieczeństw, na jakie naraziła wojna całą  
sp ó łeczn ośó  —  przemawia on za pokojem tak da­
lece, że widzimy w imieniu pokoju dokonane fa- 
kta, których wypowiedzenie samo na początku 
naszego wieku byłoby nieochybnie wojnę pocią­
gnęło.

K oresp on dencja  Czasu.
. . . .  Berlin 17 stycznia, 

f  Popizedme doniesienia o traktacie prusko-oldanbur- 
skim uzupełnić mi wypada kilku nowemi szczegółami 
Pełnomocnikiem pruskim w dotyczących układach był radz- 
ca tajny w ministerstwie marynarki Dr. Gaebler, pełno­
mocnikiem oldenburskim radzca regencyjny Erdmann. Pru­
sy obejmują straż morza i brzegów oldenburskich, utrzy­
mują w odnodze Jahde stacyą floty; dostają w tym celu 
na własność udzielną dla założenia portu wojennego i 
odpowiednich fortyfikacyj przeslrzeń lądu i wody wyno­
szącą około 4,000 morgów, która w potrzebie może być 
powiększoną. prusy utrZymują policyą morską na całej 
przestrzeni i mają praw0 oznaczania znaków morskich 
w całej odnodze począwszy od portu aż na wysokość 
morza. Trzy etapowe drogi poprowadzone być mają do 
portu, nadto dana jest Prusom koncesya do wybudowania 
drogi żelaznej od portu do Minden. Prusy płacą Olden- 
burgowi 500,000 talarów. Nad temi szczegółami Izba 
druga zapewne jeszcze w tym tygodniu będzie obrado­
wała. W komisyi projekt tego traktatu był jednomyślnie 
przyjęty, co zapewne i w plenarnóm posiedzeniu nastąpi, 
lubo myśl rządu pruskiego posiadania własnej marynarki, 
ze względu na ogromne koszta takowego przedsięwzięcia, 
ma dotąd w kraju bardzo wielu przeciwników. Wszakże 
nie idzie tu o stworzenie odrazu marynarki, któraby się 
w potrzebie zmierzyć mogła z angielską lub francuzką, 
lecz nasamprzód o straż i obronę własnego handlu na 
obcych morzach, do czego kilka, kilkanaście parowców 
wystarcza. Przystąpienie zaś północnych państw niemie­
ckich, mianowicie Hannoweru i miast portowych do zwią­
zku p usko-oldenburskiego daćby mogło powstającej flo­
cie w niezbyt długim czasie bardzo wielki popęd do 
wzrostu jej i znaczenia. Jako armij lądowych tak i flet 
przeznaczeniem dzisiaj jest nie samo tylko prowadzenie 
wojny, lecz i straż i obrona wewnętrznego państw pokoju 
oraz ich materyalnych interesów. Nie podlega zaś już 
dziś ŹEdnój wątpliwości, że stosunki handlowe państw nie­
mieckich, dopiero co na tak wielką skalę uregulowane i 
nie zadługo zapewne w unią handlową zlać się mające, 
nie odpowiedziałyby oczekiwaniu, gdyby ruchu wewnętrz­
nego przemysłu i handlu nie przenosiły na bliższe i od­
leglejsze morza i kraje. Ruch taki musi być pewnym o- 
brony i bezpieczeństwa ze strony rządów. Austrya dopeł­
nia tego na morzu Śródzieinnóm. Prusy gotują się do 
podobnój misyi na morzu Baltyckiem i północaóm. Nie 
wiedzie ich ku temu celowi miłość własna lub, jak nie­
którzy mniemają, upodobanie panującego monarchy, lecz 
materyalna potrzeba hraju i stosunki jego nierozerwane 
z Niemcami. Od małych rzeczy zaczyna kto dąży do 
wielkich. Zasady tój Prusy nigdy z oczu nie straciły, ani 
się za nią kiedykolwiek wstydziły. Dziś widzimy, do ja­
kiego wyniosły się znaczenia, a przecież jak dalekiemi, 
same się jeszcze być mienią od celu swego przezna­
czenia.

teresującą nie tylko przez miłość, ale i przez wysokie 
znaczenie i wpływ, jaki mieć może na losy kraju; tóm 
bardziej, że o kilka wierszy niźój daje do poznania, jako 
i sam król nieświadom  jeszcze tój myśli... Nastroiwszy tedy 
uw agę czyte ln ik a , wprowadza w  trzeciój scenie szlach­
cica Rsmbajłę przyw ożącego pismo do Starosty od swe­
go pryncypała pana Wojskiego, stryja K rojczego , a za­
tem jak on Ciechanowieckiego — z tego listu dowiaduje 
się, że mu Wojski posyła kobietę, z swojój wsi poddan- 
kę , która ma zrobić zeznanie w grodzie starościńskim; 
przyczynę zaś tego kroku wyjaśnia w słowach dających 
wiele do myślenia:

Nagłość jest gorąca 
Za dwa dni może wszystko byłoby zapóźno 
I  wasza córa zostałaby może 
Innego żoną, niż czyją spodziewał

Starosta każe przyprowadzić oną niewiastę — podstaro- 
ści zasiada na sędziowskim stołku i wypytuje ją. Z proto- 
kutu pokazuje się, że to jest Marta, mamka kraj czego, 
która poruszona późnem i wyrzutami sumienia, odkrywa, 
iż krajczy nie jest Ciechanowieckim, ale w łasnym  jój sy­
nem, podruconym w miejsce zmarłego pańskiego dziecka. 
Tutaj przychodzi długi opis cierpień matnki zmuszonój 
karmić cudze dziecię, a swego się wyrzec; opis jój mo­
ralnych zgryzot, na myśl, że zgubiła pańskie, a swoje pod­
stawiła dziecko.

Gdy zaś ją starosta pyta dla czego tak późno odezwa­
ła się w niój skrucha, że dopiero teraz staje przed są­
dem — składa to na trudność przyznania się do winy, na 
odkładanie od roku do roku i t. d .; lecz gdy jój spowie­
dnik niedał rozgrzeszenia, gdy do tego przyszła na nią 
śmiertelna choroba, niepozostafo nic innego j»k wyznać 
w obec sądu.

Tu nawija się prosta pytanie, czy niemogła w tej mie- . 
rze porozumieć się wprzódy z krajczym? Przecież on za- ! 
pewne znalazłby sposób i usunięcia się ze sceny wielkiego 1 
świata i oddania prawym dziedzicom posiadanych^ maję­
tności. Lecz w takim przypadku niebyłoby trajedyi, z jój 
licznemi katastrofami, w  świecie rzeczywistym zdarzają ; 
się p rz y p a d ł  al0 w dramacie rządzić powinna jedna tyl­
ko konieczność, albo bardzo sil e motywa; tych niemo- 
gliśmy jeszcze w Liście Żelaznym dopatrzeć.

Tymczasem Rembajło, który eskortował mamkę, chce 
ją po tem zeznaniu odwieść napowrót do Wojskiego —

starosta się temu opiera, powiadając, że czy prawdę, 
czy fa łsz  zeznała, w obu razach zasługuje na karę, °a 
zatem pozostać musi w więzieniu grodowem.

Tak tedy mamy zawiązaną intrygę. W drugim akcie 
widzimy Starostę w monologu rozbierającego ów nie­
spodziany wypadek. Jako sędzia i ojciec błaga Ducha ś. 
by go oświecił w zawikłanój sprawie, a rozważywszy i to 
i owo wyznaje przed sobą samym:

Twarzy podobieństwo 
Potwierdza powieść 1 Tak! jest jego matką!

Zapewne tem przekonaniem natchnął go Duch ś. gdyż 
jako sędzia niemógł był i niepowinien opierać się na ze­
znaniu jednej prostej kobiety przysłanej właśnie od Woj­
skiego, pałającego nienawiścią ku Krajczemu nietylko 
z majątkowych, ale i politycznych powodó?. Wojski bo­
wiem, choć go autor dał tylko poznać przez osobę Rem- 
bajłła, był właśnie jednym z owych możnych anarchistów 
którym krajczy zamierzał rogów przytrzeć...

Za wezwaniem Ducha ś. Starosta zostaje od razu t_
przekonanym, że C i e c h a n o w i e c k i  j®*1 synem mamki, i ż  już 
rozpacza nad jego losem:

S zk o d a  m ło d z ia n a , szk o d a  tój d zie lności 
S zk o d a  ro zu m u  i m ożności szk o d a  (
Przyjaciel króla —  raezój król de facto  
Ma iść do pługa!....

Czy da się wylłómaczyć podobne przypu zjzenie, żeby 
przyjaciela króla, króla de facto, widzieć już strąconym 
do stanu chłopskiego ? Czy taki przypadek przechowały 
nam dzieje? Niewiem — ale to pewna, że go nikt do że­
laznych koniecznośoi policzyć nie zechce, przynajmniej 
niewierzy aby to było prawdopodobnem.... t->k samo, jak 
w następnej scenie między Starostą a córką jeg0 Heleną, 
gdy jój odkrywa tajemnicę nieszczęścia zagrażającego jój 
narzeczonemu — ona nieprzypuszcza, nierozumie nawet 

Bo choćby też nawet 
Pochodził z gminu, to jakże g° strącić 
Ktoby potrafił do gminu napowrot 
Kiedy najmilszym towarzyszem króla 
Jest od lat młodych 1...

Można się spodziewać, że autor dał Helenie serce i u- 
“ ysł wyższy nad takie przesądy; ojciec ją próbuje ożyli­
by w takim razie poszła jeszcze za Krajczego; ale czem- 
ze jest taka uwaga dla tój, która mu duszę swoję odda- 

Daleko trudniejsza sprawa powiedzieć o tój rzeczy

Krajczemu zbliżającemu się właśnie do Heleny z komnle 
mentem: v

Ależ nie sama tylko sługi wierność 
Szukała ciebie Pani —
Skorszych jój skrzydeł przysparzała skrzętność,
W doraźnym zleceń do ciebie przekazie
W d zięcz n y ch  już p rzez  s i ę ,  w dz ięczn ie jszy ch  p rz e z  ź ró d ło  
Z k tó re g o  w yszły ....

Szkoda, że autor obrał język tak nienaturalny, jak ten 
którym ongi gadano dans te pays du Tendre w  « i
lę dyalog i dykeya Listu żelanego razi c z v te ln itf  g?~
skich, jakby to był przekład nie bardzo s / c z e ś S ^  P° 
kiój niemieckiej trajedyi, a nie orvmn.i S y’ 1 Ja-
idźmy dalej: trudno obwijad w b a w E  S  W
rad musi uwiadomić Krajczego i e nie i«ft 1  "i®
ckim. Krajczy wybucha: g ’ " 'e je s t Cl«hanow ió-

0  nędzny rodzie Chama! Sam Bóg z ciebie cnoty
1 skry szlachetnój cudem nie dobędzie....

Starosta uspokaja go morałem:
Pod nikczemną szatą,

W piersi poziomój —  tyle czasem części 
Ze oko wilży się łzą , patrzeć na nią. 

a dalej, jakby już był najświęciej przekonany, że Krajczy 
jest synenn mamki, uspokaja go i radzi rozwagę, botvlko 
ta wyd&wignie go z  toni.

Krajczy. Z toni? mnie z toni? Czyżem już tonący?
Starosta. Dotąd nie jeszcze! Lecz sproszeni goście 

Dom opuścili mój i bez żegnania 
Jakby przez wzgardę progi me rzuciwszy i td 

Otóż i Starosta stygnie jakoś w afekcie do swego przy­
szłego zięcia, który poznawszy co się święci i czując się 
być odepchniętym, woła:

Żegnam cię na wieki 
Grodzie, coś tyle był mi dotąd drogi!
I ty aniele czysty, sprawiedliwy__
Ach tyś nie winien, żegnaj, żegnaj w ieczn ie !
Gdzie sługi moje? Na koń! i natychmiast 
W pochód — daleko! (wybiega)

Starosta wyciąga sa nim ręce: R o m an ie ! Romanie!
Na tóm kończy się akt drugi, a jest niebezpieczeństwo 

żeby się i trajedya mogła skończyć, gdyby Krajczemu za­
chciało się na ptadwę w y je c h a ć ... .  i niewrócić.



C Z A S .

Spór kościelny w Badeńskiem, donoszą prywatne w 
domości, ma być bliskiem załatwienia. Biskup ra®?’Jr 
p. Ketteler, który powtórnie udał się był do arc.y ,' 
lryburskiego, wmi-yi, jak mówią, pośredniczćj, mia P 
wrocie posłuchanie u W. księcia-rejenta ,jworZe
Równocześnie przybył tam poseł badeński p y 
pruskim baron Meysenbug, przdznaezony, J , ,
do traktowania sprawy tój w Wiedniu, 
ruhe odbytych domyślają się, że porozumienie się jest
niewątpliwe. AUokucya Papieża oraz *facye. n.ad8':
szłe w ostatnim czasie z Wiednia zapewne się najwięcój 
do tego przyczyniły. Pod jakienu warunkami porozumie­
nie to przyszło do skutku, nie wiadomo. Spodziewać się
należy, że nie stało się to z k/ zy^ ? k?ścl0[a\

Dzienniki tutejsze donoszą, te  owdowiała księżna Ka­
tarzyna Hohenzollern-Sigmanngen wstąpiła do nowicyatu 
zakonu „Dames du sacró coeur w Kiensheim w Alzacyi. 
Z zakonem tym połączony jest instytut wychowania pa­
nien przez rzeczoną księżnę bogeto uposażony. Przy 
obłóczynach po skończeniu nowicyatu, który trwa dwa 
lata, czyni się ślub najprzód tylko na 7 la*» dopiero po 
upłynieniu tego przeciągu czasu staje się on na całerży-
cie obowiązującym.

Pozostałe po Franciszku Ara go dzieła, klore synowie 
jego wyd:ć zamierzają, wyjść mają równocześnie w ran- 
cuzkim, angielskim i niemieckim języku w 12stu tomach. 
Aleksander Humboldt, który ze zmarłym żył w ścisłój 
przyjaźń1, pisze podobno do nich rozprawę wstępną.

Uroczystość orderowa odbędzie się dopiero w przyszłą 
niedziel/ 22go b. m., lecz jutro ma być wyświęconą zam­
kowa kanlica, wystawiona przez panującego Króla z nad­
zwyczajnym przepychem. Przytyka ona do tak zwanęj 
białej sali zamku, a wznosi się nad nią, wysoko nsd szczyt 
zamkowy ogromna kopuła, która całemu gmachowi daje 
nieco odmienny od dawniejszego charakter. Zyskał on 
przez to na ogromie i przejął coś z powagi stylu kościel­
nego, ale stracił na imponującej prostocie i harmonii.

Księstwo Pruscy są tu dziś wieczorem spodziewam. 
Dwór przenieść się mi z Charlottenburga do Berlina do­
piero w końcu b. m. , .

Petycye zanoszone do rządu z prośbą, aby wywóz zbo­
ża do Francyi został zakazany, nie znalazły uwzględnie­
nia z tój prostćj przyczyny, że rząd nie obawia stę, aby
krai d znał niedostatku zboża.

Poseł francuiki przy Związku niemieckim, margrabia 
Tallenay notyfikował prezydentowi Budeslagu okólnik p. 
Drouin de L’huys w sprawie wschodniej, z gorącemi ży­
czeniami utrzymania pokoju i zachowania dobrych stosun­
ków z Rzeszą.

Wir-domem jest, że nota, którą Turcya obowiązała się 
pod wyrażonemi warunkami wejść w rowe układy, jest 
dziełem czterech posłów rezydujących w Stambule, oraz 
że nota rzeczona, przyjęta w Wiedniu, dopiero I3go b. 
m. wyprawioną była do Petersburga. Jakżeż mogła na­
dejść już odmowna stamtąd odpowiedź, o którój wam kO' 
respondencya z Wiednia z 12 b. m. tak szczegółowo do­
nosi? Prosta to fantazya, chociaż za kilka lub kilkanaście
dni może się s

P a r y ż  14 stycznia.

z Rosyi tą drogą. Wyjąwszy zatóm Azyi, w którój losy Presserelig ieuse ma wziąść tytuł świe-
ej długo ważyć się mogą, Rosya zapewne trzymać się cki uropeen i wystąpić w konkurencyi z bnivcrsem. 

będzie obronnie tak nad Dunajem jak na morzach Czar- . W miejsce dawnego a redagowanego z talentem Semeur, 
nćra i Baltyckiem. Przyjmując taki system obrony, Rosya pisma protestanckiego, będzie wychodzić la Revue chre- 
zatrzymuje kość niezgody: Mołdo-Wołoszczyznę. Kto ją tienne. Protestanci nie żalą się w Paryżu na stronność

dr . Co ii p r 5 ł d «  jednćj d jw tajl, p o w i e j  do odbyciu prz g q J t (o ewnie nasza 0Statnta re -
jS ® rw bóŁ e rewie zamieniemy na wojnę". W tych dniach 
także, Napoleon III. rozmawiając z księciem Poniatowskim 
ambasadorem toskańskim, miał napomknąć mu, że Rosya 
przejść może przez klęskę Nawaryńską. Jutro albo po ju ­
trze dowiemy się, które z powyższych przewidzeń bę­
dzie miało racyą i jakiego rodzaju odwagę Cesarz Miko­
łaj pokaże. Od dwóch dni Rosyanie bawiący w Paryżu 
n iesta li utrzymywać, że sprawa wschodnia załatw, s,ę 
na drodze pokojowój. P. Kisiele* na seryo się 
S d « S  I  podróżnych'udając się wczoraj po wizę paszpor-

c a l i  W  wielkie paki archiwa ambasady. Rosyanie 
dza, że Cesarz Mikołaj da odpowiedz odmowną, 
odpowie mocniój Anglii niż Francyi, czy to dla menażo- 

• W rnniw i c zy  dlatego, że ultimatum  angielski-
gi.»d «*•>,*?

Austrya zrobiły protestacyą przeciw wejściu flot na mo 
rze Czarne. Protestacya me była zrobioną, ale A o re  
spondencua Austriacka  i dzisiejszy artykuł p. 
de Cassagnac ogłoszony w Constitutionnelu , pokazują, 
że wprowadzenie flot chociaż było spodziewane, zrobiło 
w Niemczech wrażenie i wzbudziło obawę. P. Gramer de 
Cassagnac zapewnia Niemcy, iż Francya niema zamiaru 
wrócenia do granic r. 1792, i że jedynym jej zamiarem 
iest powstrzymanie Rosyi i zachowanie równowagi euro- 
* . . i-, głowa p. Granier de Cassagnac, są tego

ztamtąd wydali? Czy Omer pasza? O tem wątpić się go­
dzi. Czy wysłanie wojska lądowego angielsko-francuzkie- 
go? Anglia i Francya menażując Niemcy, o tóm jeszcze 
niemyślą. Środek jedyny, jaki w tój chwili obiera Fran­
cya i Anglia dla zniewolenia Rosyi do opuszczenia Moł- 
do-Wołoszczyzny, polega na akcyi morskiój. Rosya po­
każe swe zasoby obronno-morskie, tj. siłę swych bateryj 

dobroć fortyfikacyj. Od nich pierwszy los a może i cały 
los koalicyi francuzko -  angielskiój zależy. Jeżeli Rosya 
niepokaże się silną w swój obronie morskiój, a czułą na 
stratę floty którą wystawiła kosztem miliarda, wtedy mo­
że odstąpi od swych żądań i pokój podpisze, czekając 
dogodniejszych okoliczności.

Wszystkie arsenały francuzkie pracują nad wystawie­
niem trzeciój floty. Arsenały angielskie pracują nawet 
w niedzielę. Anglia przytłumiwszy w Lizbonie partyą Don 

juela , odwołała flotę admirała Corry. Flota ta miała 
z piórwszym dobrym wiatrem Tag opuścić. Okręta han­
dlowe angielskie rzuciły się za flotą sprzymierzoną do 
Warny, wioząc Omarowi paszy broń wszelkiego rodzaju 

amunicyą. Kapitan Magnan wraca do Turcyi parowcem, 
który wypłynie z Marsylii dnia 10. Skarżył się on tutaj, 
że Omer pasza nigdy go słuchać niechciał, ale czy na 
tóm Turcya i sława Omera paszy straciły? Pomimo au­
tentycznych zapewnień, Namyk pasza nic stanowczego 
w Londynie jeszcze nie zrobił. Rząd francuzki chcąc być 
gotowym na wszystko, ma wkrótce dokonać dawnego 
projektu pożyczki, nie drogą zwykłej pożyczki, lecz dro­
gą negocyacyi bonów skarbowych. Będzie to operacya 
pochlebna dla rządu francuzkiego, gdyż pokaże, że Na­
poleon III. używa ufności i kredytu.

Przypisują Rosyi chęć paraliżowania akcyi Francyi za 
pomocą fuzyonislów. Fuzyoniści mają się zjechać do 
Claremont, dla złożenia hołdu hrabiemu Chambord, Dzien­
niki angielskie troskliwo o utrzymanie aliansu z Francyą, 
oburzają się na ten krok rojalistów francuzkich i pytają 
się, czy prawa angielskie zabronić zjazdu nie mogą. Ro- 
jaliści francuzcy lękają się, aby dobra polity.ia i na słu­
szności oparta wojna, nie podniosły imienia Napoleona 111. 
Lord Aberdeen dotrzymując słowa, ustępuje z gabinetu 
skoro polityka wojenna przemogła. Gabinet angielski jest 
już prawie w rozwiązaniu. Wszystko pokazuje, że lord 
Palmerston stanie się z partyą Derby panem sytuacyi.

M * a ry ż  14 stycznia. 
Wiecie już o śmierci p. Berlin, dyrektora i głównego 

właściciela Debatów. P. Bertin umarł, mówiąc, „o tej 
godzinie umarła moja kochana żona’4. Zostawił on dwie 
córki 17 i 20to-letnią i brata, malarza. P. Bertin odebrał 
nauki w Anglii. Był on dobrym latynistą i wysoko cenił 
Sarbiewskiego, uważanego w szkołach angielskich za au­
tora klassycznego. Był on nadto ojcem swych współpra­
cowników, których zasilał i zachęcał. Wszyscy j e g o  w s p ó ł­
p ra c o w n ic y  p rz y sz li  d o  m a ją tk u . J a k o  p o lity k , b y ł  o n  r o -  
ja l is tą  w e d łu g  te o ry i  a n g ie ls k ie j ,  o ilo  te o ry a  ta  m o g ła  
być z a s to s o w a n ą  do F ra n c y i.  C z ęs to  odstępował on teo­
ryi, poddając się kamaraderyi i interessowi, ale piękność 
redakcyi okrywała jego osobę. W ostatnich czasach, przy­
chylając się do skojarzenia f amilii Burbonów, trzymał się 
uż tój samój niemal polityki, co Assemblee Rationale, 
chociaż z tern się wyraźnie nie zdradził. Z pobudki stron- 
niczój nie ogłosił artykułów Gloyda, korzystnych w grun­
cie dla Napoleona III. Nie ogłosił także artykułów T i-  
mesa, wymierzonych przeciw niepatryotycznój polityce 
Assemblee Nationale. Tayllerand w rozmowie, a p. Ber­
tin w dziennikarstwie umieli podnieść milczenie do wy­
sokości wypadku i wymowy. Takióm milczeniem wojo­
wał p. Bertin z napoleoni*mem od dni grudniowych. P. 
Bertin, chociaż bronił angielskiój monarchii L. Filipa, nie 
bywał w Tulierach i niepr*yj<l< kilkakrotnie ofiarowanego 
sobie krzyża, ale z drugiój strony P «n® ow rf od r t £ u
sowite zapomogi. J  eS T o  JT -

dyrekcyą We&afóto. Brat 
niema do tego zdolność. Zresztą kto wie, czy rząd 

da mu na to uprawnienie. P- d« Sacy me lubi wystawiać 
swego sumiennego a utalentowanego podpisu. P. John 
Lemoinne jest jeszcze młody i nieraz zbyt awanturniczy
w pomysłach. , .

Mamy tu ciszę, jaka zwykła panować przed bu

ze strony rządu, ale na prowincyi, gdzie wpływ ducho­
wieństwa na prefektów jest większy, uważają Się za pa­
raliżowanych w propagandzie. Chcieliby oni otwierać ko­
ścioły bez pozwolenia rządowego, opierając się na za­
sadzie równości religii, ale temu prawo wyraźnie się 
sprzeciwia. We Francyi każde stowarzyszenie wymaga
upoważnienia rządowego

W iedeń  17 stycznia. N i  mocy rozporządzenia mi­
n isterstw a skarbu z unia i6 g o  b. m. pobierane bę­
dzie na ca ły  miesiąc luty 1 7 ',/a°/u agio przy  sk ład a ­
niu o p ła t celnych w monecie papierow ej, a to na za ­
sadzie § 17  wstępu do tary ty celnej. D opłata agio 
do c ła  na miesiąc styczeń wynosi 1 5 0/0.

— Pełnomocnik austry& cki w o z w a jcary j j£ar- 
nicki otrzym ał dalszy urlop na 4  m iesiące, zdaje  8ję? 
zatem, że nieporozumienie obu rządów nie tak jeszcze 
rych ło  załatw ionem  zostanie.

— Niirnb. Cor. pisze z W iednia: Z  dobrze ś w i a ­
domego ź ró d ła  zapew niają, iż A ustrya chce jeszcze  
czekać dalszego rozw ijania się spraw y wschodniej, 
aby użyć potem stosownej chwili i wystąpić z o - 
świadczeniem, w którem kw estya sporu rozebraną 
będzie, a zarazem  rozwinięta polityka jakiej się rząd  
cesarski trzym ać post m ów ił wśród z a w ik ł^ n  wscho­
dnich. Z ip ew n ia ją , iż w  tym w z g lę d z ie  oba m ocar­
stw a niemieckie porozumiały się z sobą i pow szech­
ne panuje przekonanie, że podstawą ich polityki bę­
dzie warunkowa neutralność, w  żadnym w szelako 
wypadku n iezłączą się z polityką an g ieb k o -fran cu -

razu
echem 0Pinił PubIiczndi we Francyi. ° Francuzi wyrzekli 
się ducha zdobyczy i chcą poprzestać na swych dzisiej-

^ w J T v v o in a  wyjdzie ostatecznie z długich protokułów
dvolomatYCznycb, wart0 rzucić °^em  na jej pole. Przy 
okuDacyi morza Czarnego przez floty, Rosyanie niemogą 
„ S . k u l e c . . i < .  »■ ’ bi6 .1 , f k i e n i e -

-  I  Pn»nstaie im tylko Azya, w ktorój pozyskali dla 
m°k- Parsvn ale flota sprzymierzona przecinająo komu-

p"*"*’ ' k o r , " “

rzą. Lud i mieszczaństwo sfi, jeżeli nie za wojną, to 
przeciw dążeniom Rosyi i szluha Cosaques jest cią­
gle bardzo popularną. Drogośc zboża i skojarzenie roja­
listów tworzą wewnątrz trudności, ale spodziewać się na­
leży że przy cierpliwości i czujności, Napoleon III. tru­
dności usunie. Paryż i ™zPr»™W° 0 r jnia 
przy kontradansach. Na środowym balu Cesarzowej me-

Z"pd  Turgo^przychodzi z trudnością do zdrowia. Mówią 
n a w o t że ieszcze nie wyszedł z niebezpieczeństwa.

Żarant projektowanego przeglądu le Spectałeur za 
przeczą, aby pismo to było protegowane przez rząd. Zo­
baczymy z przeglądu ozy ■ ,es* istotnie.

Mówią że tak zwany Murzynowski książę Gonzaga 
zostanie wypuszczony * w>««enia, na starania swój żony, 
zachodnój Angielki.

—Dresd. Jour. donosi z W iednia, że nowa pożyczka 
rządow a nie będzie rozpisana wcześniej ja k  w mar­
cu. Forma jej będzie taka, jak  w pożyczce z roku 
1 8 2 2  to je s t loteryjna, tak iż asygnacye opatrzone 
będą Kuponami procentowemi po 4%> * reszta  pro­
centu obrócona na w ygryw ające premie. Losy dadzą 
się oddzielić od głów nej obiigacyi i osobno ap rzed a- 
nemi być mogą.

R o s s y a.
Hamb. Nachr. p iszą z P etersburga 5 b. m. Gazeta 

nadworna w czorajsza zam ieszcza arty k u ł wstępny 
z Times o przemowie lorda Redclifte do S u łta n a , i 
w ystępuje piorunująco przeciw  temu artykułow i w na­
stępujący sposób. „W  artykule tym , są  s ło w a Gaz. 
nadwornej, znujdujeny  ciekaw e wyjaśnienia odno­
szące się do planów i zamiarów tego stronnictwa 
w A nglii, które p rzedsięw zię ło , na koszt spraw y 
wschodniej szerzyć błędy po Anglii i po Europie. S tron­
nictwo, które od daw na wszelkich s i ł  dokładało , aby 
miedzy w szystkie rządy Europejskie zamęt / rozdwo­
jenie rzucić, które dopomaga złośliwym  podżegaczom 
wszystkich krajów , które udziela p rzy tu łsu  najnie- 
godziwszym buntownikom, spogląda oczy wiście z nie­
dowierzaniem i niechęcią na Ilo syę , w którój widzi 
s ta ły  i nieprzebity puklerz przeciw  wzburzoaym b a ł­
wanom rewolucyjnego O ceanu, jedyne przedmurze 
niedopuszczające, by i wschód również porw any zo­
s ta ł p rzez burze zachodu. Celem tej partyi zaw sze 
oż sam o, ale środki i drogi ku dop ęciu tego celu, 

rozmaite są  wedle okoliczności. W  chwili rozpoczę­
cia układów  między Kosyą a T urcyą , kiedy nie szło  

nic innego jeszcze j-.k o utrzym acie daw nych trak ­
tatów i w ypełnienie uroczystych zobowiązań się ze 
strony Porty , partya  ta  s ta ra ła  się rozpowszechnić 
mniemanie, jakoby Rosya użyć chcia ła  tych układów  
na rozszerzenie panowania sw ego, na obalenie Tur­
cy i, jakoby dom agała się praw  do krajów  Sułtano­
wi podległych; w ynalazła  ona dla Oitomsnów w y­
raz  „niepodległość", w yraz nieznany dotąd w żadnym 
stosunku tureckim i w m ów iła w Turków , jakoby owa 
nigdy nieistniejąca i niepojmowana „niepodległość* 
naruszoną zo sta ła , skoroby przystano na żądania Ro­
syi. Odbywano w Anglii hałaśliw e m eetyngi, na któ­
rych głoszono wojnę przeciwko R osyi, i p rzedsta­
wiono ją  jako s łab ą , spruchniałą i nieedolną staw ić 
czo ła  potędze tureckiej. Skutki tych knowań są znane. 
Zaślepiona i g łucha Turcya w ypow iedziała Rosyi 
wojnę i w skutku kłamliwych raportów  i pogłosek 
nabyła śmiesznej w iary w przew agę sw oją nad R o- 
sy ą f Omer pasza p r z e s z y ł  pod Oltemcą Duna, prosto 
na B ukareszt, ale wkrótce ze znacznemi stratam i mu­
s ia ł  naw rócić. Zima przerw ała w o ^ ę  nad Dunajem... 
W n i’nne czvnv Turków na granicy azyatyckiej po- 
i L ł y  „a zniszczeniu i złup.eniu kilku koloni, a r­
meńskich a to z barbarzyństwem  . dz.kosc,ą mogącą 
S aw ić  dow ód, iż wyznaw** M ahcuneta sto ją  dziś 
ipszcze na tym samym stopniu u iiK tsu  i k rw io żer- 
K  na jakim byli za pierw szych swoich na E u­
ropę napadów. Zmiana z ,s a d z a  s,ę na jedynie>
że kilku Pasz®Jf .n,.°W1 *>° francuz k u , a w szyscy piją 
szampana..." W  dalszym ciągu artyku łu  dziennik ro­
syjski zw raca uw agę na ruch radosny jak i się obja­
w ił między Grekami i S łow ianam i na wieść o zw y­
cięstw ach ro sy jsk ich , jak  Indy te w yglądają od R o-
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Syi w ysw obodzenia su  ego z jarzma Turkó w. W zm ian­
ka Timesa  o wyw alczeniu n iepodl°głości G recyi, u -  
żytą  zosta ła  na przypomnienie „z j*ką w spaniałością  
i bezinteresownością Anglia zagroziła  bombardowa­
niem Pireusu, za mniemane naruszenie praw portu­
galskiego żyda (D on P acifico), którego uw ażano za  
poddanego angielskiego." W szelkie zarzuty i szk a lo­
wania Rosyi — stoi w  końcu — dowodzą tylko zaciętej 
nienawiści p r z e c iw k o  R o sy i, obrońcy praw, porząd k u  
i b ezp ieczeń stw a , nieprzebłaganego i niezłom nego  
w roga buntu i anarchii. Dla partyi rewolucyjnej je a e u  
tylko acstaj’e ce l: na gruzach pokoju zbudować sw oją  
burzącą wolność; al ■ Rosya dzięki Bogu posiada je­
szcze  środki i s i ły , aby temu złem u z a p o b ic d z .

— Reskryptem Cesarskim do min'stra marynarki, 
darowaną zo sta ła  szkole kadetów morskich flaga pa­
row ca egipskiego Pericas B achri, w ziętego przez 
rosyjski parow y okręt W ł a d i m i r .  Pomieniony statek 
egipski m iał 4  działa . W  reskrypcie tym przypo­
m niano, iż  korpus kadetów  morskich otrzymał był 
w  r. 1 8 3 7  flagę turecką zdobytą pod Nawarynem  
przez okręt rosyjski A l e k s a n d e r  Aeioski.

Księstwa Naddunajskie.

ogień wybuchnął na ulicy „F ro n t s tre e t11 i przeleciał z szybko­
ścią ku obu stronom  ulicy, po za k tó rą  znajdują się doki i 
w nich mnóstwo statków , a  między tem i zaledw ie wykończony 
najw iększy okręt kupiecki na świecie „ the  g rea t R epublik  " , 
przeznaczony z ładunkiem  do Liverpoolu, obok niego sta ł „ J o ­
seph W alk er" , a  dalój jeden  z najsławniejszych z szybkości 
okrętów  „W h ite  Squall “ . W ia tr by ł nader m roźny i gw ałto­
wny, iskry poniesione do doków, zapaliły  okręty, i w ciągu 
trzech godzin pomimo szybkiego ratunku, zgorzały  okręty. Szkody 
liczą około na jed en  m ilion dolarów, z tego wypada na „G rea t 
R epublik" 3 0 0 ,0 0 0  i tyleż na jój ładunek. Znaczniejsza część 
wartości okrętów  i ładunek , była zabezpieczoną w tow arzy­
stwach ogniowych.

Przyjechali do K r a k o w a :  od d a h  | 8  do IPgo stycznia: — 
Józef W ięckowski z R z e s z o w a .  Walenty Szafran z Odrzykonia. 
Zygmunt hr. Romer z Osieki- Michał Dunin z Witanowic. Kazi­
mierz hr. Stadnicki, A!bi“ Denajowski z Wiednia. Karol Tamazini 
z A k w is g r a n u .

W yjechali: Gubryela i>r- Tarnowska do Paryża. Jan Polanka 
do Wiednia. Floryan Sawiozswski do Maczek. Stanisław  Pienią­
żek do Tarnowa. Konstanty W iśniewski do Bochni. Adolf Sław iń­
ski do Pragi. ________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
'ed en . Kurza telegra fic»*e *  dnia 19go s ty c zn ia : — Metaliki
-pr. 91T/,, .  — Metaliki 4Vj“pr. 81 /|6 . — Metaliki 4-pr, 80**/,*.

W ie d e ń .

W  liś c ie  as K r a jo w e j z  dnia 8  b . m. u m ieszczo n y m  j 4_j)r s 1”50 r B2 _  a ^ -p r . 48’/,,." — i - pr. 19</ „ eiagn.—
w  W a n d e r e r z e  c z y ta m y  o p is  b itw y  w  d. o  w  m a łe j  i t  teso r. aso, 302. — Augsburg 120. _  Londyn 12 kr. 10. —
W o ło s z r z y z n ie  s to c z o n e j, a  p o p rzed zo n y  sk r e ś le n ie m  ; Paryż l i i i 3, .  — Akcyo Bankowe 1319. — Akoye kol. żel. półn.
w  1 -■  - ”  - 3- ■ • < Fcrdyn. 220. — Pożyczka * r. 1751 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 116'/,.

Ost-Donau Dampfsch. 609'/j- .
K u rs  k r a k o w sk i 19go atyonnia Bankn. aastr. ś. 87 pł. 8 6 * , .— 

Prniki kurant żąd. 1051',' P»- 105. — Kubie srebrne nowe 
al pari. — Cwancygiery *07, p |. 106*/,. — Cwan-
cygicry stare A. lOG3/. P*- „ “ Uperyafy ż. 34 10, pł. 34 7. 
Dukaty austr. i holend. ś. 19 pł. 19 10. — ZOfrankowe A. 33 24 
pł. 33 18 .- L i s t y  aast. poi- be* knP -*. 98'/, pł. 97*/,. Listy Zast 
galie. bez kupon. i .  91 'U- i .  ,

K u rs lw o w s k i  z d. 16styo*ni». Dukatholond. 3 złr. 36 kr. — Du­
kat ces. 6  t ir . 41 kr. — Fółunporyał ros. 9 z łr . a l kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 94 '/, kr. — Talar pruski 1 złr. 4 4  kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka * *łr. 25. kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytucio kredytowym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  
po — złr. — kr. w mk. — Sprzedano 1 0 0  po 90 z łr. 42 kr. — 
Dawano za 100 «łr. 90 kr. 13. — Żądano złr. — kr. —.

K u rs w ie d e ń sk i s >J. 18 3tyo*nia. Metaliki 9 1 “ / ., .  Nowa pożyć*. 
81'/,. Akcye Banku wied. 1326. — Akoye kolei żel. szi. 226.— 
Agio od słota  2 9 '/,, od srebra 33*/,. — Oblig. nwoln. grunt. 89. 

K u rs w r o c ła w s k i  z d. 18 styoznia. Banknoty austr. 82*/, A. — 
Banknoty polskie 9 5 '/, ż. Listy zastawne polskie dawne 93'/, ż. 
nowe 97 ż. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 103*/, A.. — dto 
3'/,-pr. 96'/, ż. — KoJuj Krak.-g/jrno-Bzląnka 89'/, ż.

m iejscow ości: Piękna i urodzajna ziem ia, która po­
prow adziw szy linie od Radowan ku Cioroju w  kie­
runku południo-zachodiiim , a stamtąd na zachód ku 
Cetati, stamtąd znów  na północ do Plesacy, a z P le -  
nicy na wschód znów  do Radow anu, tw orzy rów nole- 
głobok, b y ła  teatrem bitwy w  d. 6 ,  która dotąd trwa 
je szcze , a której końca przew idzieć nie można, gdyż  
prowadzoną jest po za obrębem tureckich fortyfikacyj 
na p łaszczyźn ie  bardzo dla jazdy dogodnej. Ponie­
w a ż  gazety  podają najczęściej mylnie nazw y nie­
znanych dotąd m iejsc, przeto m iejscow ość trzeba tu 
opisać w yraźniej: P ow yżej Salcei ( z  tej strony K a- 
lafstu ca  5  lub 6  m il) i Cetati, Dunaj skręca się  na 
zachód aż do narożnika nad którym Kalafat. Tym 
sposobem powstaje p ó ł kole przed którem na i  % 
godziny drogi na lew o od Kalafatu mnóstwo jezior i 
bagien ciągnie się  na przestrzeni 3ch  godzin przeszło  
aż blisko Cetati i ma przed sobą na wschód i północ 
w sie  Komanu, Golenca, Porkari, M aglaw itu , H unia, 
Fontana, Banuluj, Cetati i Salcca. Przed temi w ł j -  
śnie wsiami ciągnie się  ów  czw orokąt pow yżej w y ­
tknięty, który nie naprzeciw  K slafatu leży  ale na lew o  
od niego. Dopiero po za Skripcti ( 1  stacya od Kalafatu
na d r o d z e  .lo  K r a j ó w e j }  p o c z y n a j ą  s  ę  fo r ty f ik a c y e  
tureckie kończące się  dopiero przy w siach D essa 1 Oro- 
Hrlli nad jezioram i ciągnącem i się aż do ujścia Szylu . 
Fortyfika yc te zamknięte są  w ięc w  zakręcie u w o -  
rzocym  przez Dunaj pod Kalafatem. R ozleg łość  ich 
jest znaczna i znaw cy j e  oceniają w ysoko. M iędzy  
temi fortyfikacjam i prowadzi droga z Kalafatu do 
K rajowej. Przednie straże tureckie stoj^ pod Cioroju 
na drugiej stacyi pocztowej ku K rajow ej, Rosyjskie  
pod Radowan. W  połow ie drogi między niemi w ieś  
K rucea , gdzie forpoczty się  srh od zą , i gd zie  spo­
d z ie w a n o  s ią  b i t w y .  J e s% c ze  n a  kilka doi przed 6ym , 
dzień po dniu ucierano się  pod Cetati, najwięcej ka- 
U7» lerva . a W skutku tego śc ią g a ły  z  o b u  s tr o n  pn­
ia k i  tak iż  6 go  rano było  Rosyan około 3 5 0 0  
nfechoty 1 2 0 0  jazdy, kilka sotni kozaków , w ogóle 
5 0 0 0  ludzi, a Turków do 6 0 0 0 .  Po ćwierćgodzinnej 
kanonadzie, jazda turecka rozp oczęła  bitw ę ku po­
łu d n iow i, a o le j  bito się  na w szystk ich  punktach. 
Około S2ej jeden batalion turecki p oszed ł na bagne­
ty , pognał przed sobą 5  k o m p a n ij rosyjsk ich , 3  
Z nich prawie do szczę t i zn iósł i 4  czy  6  d z ia ł ro­
syjskich  zd ob ył. O koło 3ej w alka się  ukończyła. 
Strata z obu stron b y ła  zn aczn a, gd yż ogień d zia ­
ło w y  prawie n ieustaw ał. W  tej chw ili nadeszło  
3 0 0 0  św ieżego  żołn ierza  w  pomoc Rosyanom z R a -  
d o w a n u  i  w a lk a  na nowo się  w sz c z ę ła . Po krw a­
w ych  w y s i l e n ia c h  Rosyanie odebrali sw oje dzia ła  i 
odparli Turków o pół mili; a le  i T u r k o m  n ad eszły  
w zm ocnienia i obustronnie trzymano się dzieln ie, a  
ku w ieczorow i bój u sta ł; obie strony zatrzym ały  
sw o ie  stanow iska. N azajutrz 7go  ze  świtem  R csy a -  
S  chcieli w yprzeć Turków z C e ta t i ,  ale po 1%  
(rodzinnej bitw ie cofnęli się . W alka pozostała bez 
fkutku , a przecież k o s z t o w a ła  tyle co p„d Oitenicą. 
M ożna stratę obu w ojsk  rachow ać na 8 0 0  w  zabi­
tych a dwa razy tyle w  rannyc •

Kronika miejscowa i zagraniczna.
2 6 g rudnia  powstał w ielki pożar w Nowym-Yorku;

n ip o m
Obwle zczenie.

Ruohoincści, Janoto: stolars*OBy*na i różna sprzęty domowe, zo- 
Ztaną w dniu 24 stycznia r. k. w domu N. 143 gmina VI. o go­
dzinie 9 rano przez publiczeą licytacją sprzedane, za g itowe pie­
niądze. — Kraków IG stycznia 1854 r.

(7 0 ) p. Palczcwski Sekwcetrator.

Inieraty.
Bale publiczne w  Wojniczu i
stycznia, 4go, l ig o ,  18go i 25go lutego b. r.

zabudowaniu dwor­
akiem dnia 2 lgo, 28go

(6 5 -1 -3 )

—  D.

P rzegląd  P olityczny.

W i e d e ń  17 stycznia. 
m Odmowna odpowiedź z Petersburga na propozycye 

w iedeńskie, która tutejszój dyplomacji znaną już była, 
jak wam donosiłem , l i g o  b. m ., źrebiła na dzisiejszej 
giełdzie znaczny popłoch. Gabinet petersburgski jedną 
tylko zostawia drogę ukończenia wojny: układy bezpo­
średnie między Rosyą i Turcyą. Na wczorajszym balu u 
lorda Westmoreland, świat polityczny uważał tę wiado­
mość za hasło do bliskiego przejścia wojsk rosyjskich za 
Dunaj. Bunkierowie, którzy się znajdowali w tern zgro­
madzeniu w znacznój liozbie, przygotowywali dzisiejszy 
spadek giełdy. P. Bourqueney i i° r(* Westmoreland na­
radzali się z sobą jakby na konforoncyi. Poseł turecki 
był przedmiotem ogólnój ciekuwości. Nieobecność pana 
de Mayendorff uderzała wszystkich tóm w ięcój, źe pani 
de MayendorlT tłumaczyła ją uparcje stanem zdrowia. Mó­
w iono, że Cesarz rosyjski wejście flot na morze Czarne 
za casus belli nieuwaźa, lecz ie  w dalszych operacyach 
książę Menszykow tak ma p'StęP0^ 80.* iakl)y floty 8t8*y 
ciągle w Bosforze. Co z tego wyniknie? Sytuacya coraz 
zawikłańsza i trudniejsza. Dziennik berliński X eit donosi, 
że gwardye rosyjskie idą do Polski, i ze wojska tam sto­
jące już się  posuwają ku południowi. W Odessie uzbro­
jenia trwają ciągle. Tutejszy rząd zakupuje konie do ar- 
tyleryi. Dyplomacya liczy jeszcze na utrzymanie pokoju.

S P O S T R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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Konstanty Sobolewski, Redaktor odpowiedzialny*

Lecz jest przekonaną, że między Turoyą i R0syą kroki 
wojenne z nowym pójdą wytężeniem.

jutro jest pierwszy bal u dworu. Na balu u lorda 
Westmoreland był tylko wczoraj Arcyksiążę W ilh e lm .

Pod Kahfdem po biU ie 8go nic niezaszło weinego 
aż do 12go. ----------------

W ied eń  18 stycznia.
w Odpowiedź gabinetu petersburgskiego, stawi mocar­

stwa zachodnie w trudnem i niebezpieczuem położeniu.
0  układach pod zasłoną zbrojnych demonstracyi, Rosya 
słyszeć niechce. Wypowiada nawet wyraźiiiój niż dotąd, 
że państwa zachodnie do jej 8/oru z Turcyą mieszać się 
niepowinny. Nota w odpowiedzi na wejście flot, o którój 
treści wam wczoraj doniosłem, jest tym natchnięta du­
chem. Jest energiczną i zostawuje Anglii i Francyi drogę 
do cofnięcia się lub do rozpoczęcia kroków wojennych 
podług ich woli i wyboru. Zaczepka niewyjdzie ze stro­
ny Rosyi: lecz zaczepiający znajdą ją na wszystkich pun­
ktach gotowa do odporu. Dyplomacya tutejsza jest w wiel­
kim ruchu. Śmiałość i stanowczość postanowień i oświad­
czeń gabinetu petersburgskiego, zrobiła ogólnie ogromne 
wrażenie. Rzecz dziwna, źe tu i owdzie inaczej racho­
wano. Jest to dowód słabości lub niewiadomości. Nestor 
dyplomatów dawnej daty,  ̂ radzi śmiejąc się , zastósować 
do polityki kręcące stoliki. Zgodzić się z nim trzeba, 
źe w rachubach gabinetów niemałe porobiły 8ję błędy. 
Każdy ważniejszy obrot wypadał poza granicami przewi­
dzeń i wikłał coraz więcój sytuacyę ogólną. Dziś kwe- 
stya turecka już prawie znika w tym zamęcie. Wstrzą- 
śnienie jeżeli doń przyjdzie, może się stać okropnem. 
Powołanie Auslryi c raz ważniejsze, zasłoni Europę środ­
kową do czasu. Ale nawet sama walka morska, jeili się 
rozciągnie do granic północnych Rosyi, pociągnie za so­
bą trudne do obrachowania dla wszystkich, zwłaszcza 
przymorskich krajów, szkody. Wszakże tu jest mniema­
nie, źe wojna między Rosyą a państwami zachodniemi na 
morzu, nie wprzód wybuchnie, aż nim floty połączone nie 
rzucą na jaki brzeg Turcyi wojsk lądowych. Nim to na­
stąpi, dwa mogą zajść pierwój wypadki, albo się Fran- 
cya wstrzyma i zostawi Anglią swej własnej sile; albo 
Porta ze zmianą minister) um do bezpośrednich układów 
z Rosyą przystąpi. Gabinet tutejszy tę ostatnią drogę od- 
dawna wskazał, i ją polecać nieprzestanie.

Z nad Dunaju nic nowego. W poselstwie tutejszóm 
rosyjskióm jest mniemanie, że wyrzucenie Turków z Ka­
lafatu nastąpi współcześnie z przejściem jenerała Liidersa 
za Dunaj pod Braiłą.

Depesza z Konstantynopola 9go donosi: Cisza poi tycz­
na. U z b ro je n ia  trwają ciągle. W Rumelii żołnierze do­
puścili się kilku nadużyć przeciw chrześcianom. We­
dług listów Gaz. Tryestskiej jedna część floty angiel- 
sko-francuzkiój miała popłynąć do Sinopy, druga do Se- 
bastopola (?); flota turecka miała stanąć pod Warną. 
Abbas pasza przysyła nowe posiłki. Inny korespondent 
sliinbulski tój gazety donosi, iż Porta w ciągu 40 dni 
spodziewa się odpowiedzi ze strony Rosyi na swoje osta­
tnie propozycye. Komodor Schróder spodziewany w Kon­
stantynopolu.

Tymczasem Wanderer donosi z Odessy 5go, iż część 
floty zmuszona była przeciwnemi wiatrami wrócić do Bejkos.

Frem denblatt pisze: Wczoraj odbyła się powtórnie 
u ministra spraw zagr. w sprawie wschodniój konfereneya, 
w którój wzięli udział posJ’ow ie angielski, francuski i pru­
ski. Przedmiotem jój miała być nadeszła z Petersburga  
odpow iedź na ostatnie propozycye pośrednictw a. O ile 
wiadomo, odpowiedź t i ma być nł> żona w wyrażeniach 
wprawdzie umiarkowanych, i również wejście fht na mn 
rze Czarne, jako casus belli jest w niój ominięte- n 
mniój przeto oświadcza ona slanowczo źe «nó* „ m

Łajasz"’Wrs
w°j°y nad Dunajem, dochodzą do

•5ii’nir»vmnp j10, 0 nowYcb utarczkach. Rosyanie
m‘ „UwA/n P0^0^00 na swojćm stanowisku. Pra-
nim«i rtA ° ^ ra S!$ 0 Moldawce, lewe pod Islas o 
ioat , u ?wna . tu to r a  centrum armii pod jen. Anrep
1 Radowanie. Omer pasza znajduje się w Widdyniu.

urcy ściągają zewsząd posiłki do Widdynia. Tak w tóm
m'oKnU ' w Kalafacie, ma ich stać około 35,000  
1 .*.50 działami. Walka 8go już nie pod Cetati miała 
miejsce, które Rosyanie opuścili 7go, aby obejść pozy- 
cyę Turków i odciąć im odwrót. Dnia 8go słyszano silną 
kanonadę od 8ej rano do 3ój popołudniu.

Rząd austryacki ma przedstawić na Zgromadzeniu Zwią- 
zkowóm niemieckietn sprawę turecką. Ze strony państw 
mniejszych ma być wniesiony projekt neutralności całój 
Rzeszy niemieckiój.

N. jtreuss. 7Ag donosi o pogłosce krążącej po Lon­
dynie z dobrego podobno źródła, iż hr. Aberdeen jeszcze 
przed otwarciem parlamentu ustąpi, a lord Derby będzie 
jego następcą i że wiadomość ta zdaje się potwierdzać. 
Inna wieść mówi, iż zaraz po otwarciu parlamentu lord 
Palmerston wniesie bill o cudzoziemcach (Alien-bill) dia 
pozbycia się niektórych niemiłych emigrantów.

Gaz. Vossa mówi, iż rząd rosyjski ściągnął ostatnie 
50 mil. frank, z banku francuskiego.

Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


